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PODSUMOWANIE ROKU 2025

Zaczęliśmy od protestowania 
przeciwko wysyłaniu koni 
do rzeźni i od tego czasu 
jesteśmy wierni „końskim” te-

matom, ale nie tylko. Warto podkreślić, 
że Viva! walczy o WSZYSTKIE zwie-
rzęta, a pomaga tym, które – skrzyw-
dzone, porzucone, zaniedbane i chore 
– pojawią się na jej drodze. Nie tylko 
kotom i psom, lecz także zwierzętom 
wielu innych gatunków. Przez 25 lat 
udzieliliśmy bezpośredniej pomocy ok. 
40 000 zwierząt! Część z nich nadal 
żyje w Schronisku w Korabiewicach, 
stajni pod Toruniem i naszych licznych 
domach stałych i tymczasowych. 
Dla wielu znaleźliśmy nowe domy, 
inne dożyły pod naszą opieką spo-
kojnej, szczęśliwej starości i odeszły. 
Niektórym, tym, które trafiły do nas 
w najgorszym stanie, mogliśmy za-
pewnić jedynie godną śmierć. Wolimy 
jednak myśleć o tych tysiącach żyć, 
które – także dzięki Tobie – uratowali-
śmy i uratujemy w przyszłości.

Polska Viva! została powołana do życia w 2000 roku 
przez Juliet Gellatley, założycielkę Vivy! brytyjskiej,  
a od 2006 roku finansuje się sama (dzięki m.in. Tobie ). 

25 lat razem  
– nasza międzygatunkowa 
wspólnota

ĆWIERĆWIECZE FUNDACJI VIVA! 
W LICZBACH

ok. 4000
PROZWIERZĘCYCH AKCJI na ulicach 
polskich miast i w Internecie

walcząc o prozwierzęce prawo, promując dietę roślinną i edukując społeczeństwo
SETKI MILIONÓW ZWIERZĄT, którym pomogliśmy, 

WOLONTARIUSZY działa lub działało
razem z nami

ok. 1000

ok. 2500 iNTERWENCJi
w przypadkach znęcania się nad zwierzętami

razy MEDIA mówiły o naszych działaniach
ok. 50 000

ok. 500
POSTĘPOWAŃ SĄDOWYCH, w których 
występujemy jako oskarżyciel 
przeciwko przemocy wobec zwierząt

ZWIERZĄT, którym udzieliliśmy
ok. 40 000
BEZPOŚREDNIEJ pomocy
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18. OGÓLNOPOLSKI 
TYDZIEŃ WEGE  
W 2024 ROKU W ŁODZI 
Jednym z wydarzeń był live cooking 
z autorką bloga Smakoszki Jaroszki 
Dominiką Repetto-Czapską. 
Fot. Grzegorz Michałowski

POMOC UKRAINIE 
W 2022 roku zaangażowaliśmy się  
we wsparcie Ukrainy. Opiekowaliśmy 
się uchodźcami ze zwierzętami  
i wspieraliśmy tamtejsze schroniska 
karmą.
Fot. Archiwum Fundacji

DEMONSTRACJA Z OKAZJI DNIA BEZ FUTRA 
W 2024 ROKU
Spod sejmu przemaszerowaliśmy pod Pałac Kultury i Nauki, gdzie stała replika 
fermy norek z materiałami edukacyjnymi. Fot. Tomasz Sójka

AKCJA 
PERFORMATYWNA 
Z OKAZJI DNIA 
BEZ MIĘSA 
Wydarzenie zostało zorganizowane 
przez aktywistów Vivy! w 2024 roku 
w Sopocie. Wiadra obrazują, ile wody 
trzeba zużyć, aby wyprodukować 
mięso na jednego burgera. 
Fot. Archiwum Grupy 

DZIEŃ MLEKA 
ROŚLINNEGO
Zorganizowany w 2025 roku w Toruniu. 
Fot. Archiwum Grupy

WIELKI MARSZ 
DLA ZWIERZĄT 
W WARSZAWIE  
W 2021 ROKU 
Marsz miał przypomnieć rządzącym 
o niespełnionych obietnicach poprawy 
losu zwierząt. 
Fot. Lena Rodziewicz 

W 2024 ROKU 
NA FESTIWALU 
POL’AND’ROCK 
Na naszym stoisku można było złożyć 
podpis pod projektem obywatelskim 
„Stop łańcuchom, pseudohodowlom 
i bezdomności zwierząt”.
Fot. Archiwum Fundacji 

ORGANIZACJA 
MUZEUM TORTUR 
WSPÓŁCZESNYCH
Podczas Nocy Muzeów nie informujemy, 
co dokładnie będzie zawierać ekspozycja. 
Osoby, które odwiedzają ją po raz pierw-
szy, dowiadują się, jak wyglądają realia ho-
dowli przemysłowej. Na zdjęciu: muzeum 
zorganizowane w 2023 roku w Łodzi. 
Fot. Grzegorz Michałowski 

Przez 25 lat swojego istnienia w Polsce Fundacja Viva! nie tylko uratowała 
tysiące zwierząt, przeforsowała wiele prozwierzęcych rozwiązań, nagłośniła 
setki problemów, wygrała głośne sprawy sądowe i namówiła rzesze osób 
do wypróbowania diety roślinnej, lecz także doprowadziła do ogromnej liczby 
spotkań, nawiązanych relacji, wymiany myśli, rozkwitu przyjaźni. Z jednej strony 
misja, z drugiej – emocje, wzruszenia, wspomnienia. 
Przeżyjmy jeszcze raz wspólnie ostatnich kilka lat! 

Fundacja Viva!  
Ostatnie lata w obiektywie 
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Ten drugi w praktyce ozna-
cza szereg działań: od setek 
godzin spędzanych na konsul-
tacjach społecznych przez or-

ganizację protestów, demonstracji 
czy happeningów po działalność 
edukacyjną. Oto nasze największe 
sukcesy na tym polu.

	 1.	�Tego przed nami nie robił w Pol-
sce nikt inny. W latach 2000–2004 
zaczęliśmy swoje pierwsze 
śledztwa dokumentujące cierpie-
nie zwierząt w hodowli przemy-
słowej (dotyczyły transportu koni 
do rzeźni i stanu kojców porodo-
wych dla świń). Był to przełom: 
zmieniliśmy sposób mówienia 
na ten temat i ujawniliśmy skalę 
nadużyć.

	 2.	�W 2001 roku jako jedni z pio-
nierów zaczęliśmy promować 
dietę roślinną. Od pierwszych 
broszur i ulotek przez świętujący 
w tym roku dwudziestolecie Ogól-
nopolski Tydzień Wege po aplika-
cję „Zostań wege na 30 dni” po-
woli zmieniamy świadomość ludzi 

na temat wpływu ich wyborów 
żywieniowych na rzeczywistość.

	 3.	�W 2002 roku wystartowaliśmy 
z kampanią „Nie w moim imieniu”. 
Był to głos skłaniający społeczeń-
stwo i polityków do uznania koni 
za zwierzęta towarzyszące, w żad-
nym wypadku nie rzeźne. Do dzisiaj 
w kampanii „Ratuj konie” upomi-
namy się o prawa tych istot. Dzięki 
naszym działaniom, mimo braku 

oficjalnego zakazu, Polska straciła 
niechlubny tytuł lidera produkcji 
koniny.

	 4.	�W 2004 roku opublikowaliśmy 
pierwszy raport i śledztwo 
dotyczące ferm świń. Tytuł mówi 
sam za siebie – „Kwik rozpaczy”. 
W ramach akcji „Chów przemy-
słowy śmierdzi” zorganizowaliśmy 
happeningi w kilkunastu miastach 
Polski. Od tego czasu nieustannie 
kładziemy nacisk na zwiększanie 
świadomości w tym temacie – ostat-
nio przy pomocy escape roomu 
„Świński los”, o którym więcej 
na str. 16.

	 5.	�W 2006 roku na prośbę kanadyj-
skich organizacji prozwierzęcych 
przyłączyliśmy się do bojkotu 

Z jednej strony – pomoc konkretnym 
zwierzętom. Z drugiej – realizm 
polityczny i dążenie do możliwych 
w obecnym porządku społeczno-prawnym 
prozwierzęcych zmian. To dwa bieguny 
działalności Fundacji Viva!

Ćwierćwiecze 
Fundacji Viva! w Polsce. 
Nasze najważniejsze 
sukcesy
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konsumenckiego produktów pocho-
dzących z połowu fok. Polska była 
wówczas jednym z największych 
ich importerów. Dziś już nie jest, 
ponadto Kanada nie zakazała 
oficjalnie połowów, ale dzięki 
naciskowi społeczności międzyna-
rodowej popyt na skóry fok mocno 
spadł. Dla porównania w 2006 roku 
złowiono ok. 350 000 osobników, 
w 2024 – już tylko 31 000. 

	 6.	�Od 2006 roku, kiedy wystartowała 
kampania „Krwawe święta”, sprzeci-
wiamy się sprzedaży żywych karpi. 
Dzięki naszym naciskom wszystkie 
duże sieci handlowe zrezygnowały 
z tej okrutnej praktyki.

	 7.	�W 2007 roku w konsekwencji 
naszych działań niedźwiedź Mago 
został wypuszczony na wybieg. Spę-

dził długie lata w niewoli w beto-
nowym bunkrze, przetrzymywany 
tam przez dyrekcję zoo, w którym 
żył. Doprowadziliśmy do wyroku 
skazującego, mimo że oskarżony był 
znaną osobą. Pokazaliśmy tym sa-
mym, że znane nazwisko nie za-
pewnia bezkarności w przypadku 
krzywdzenia zwierząt. W sprawie 
orzekał sam Sąd Najwyższy!

	 8.	�W 2010 roku zostaliśmy wydawcą 
lifestyle’owego magazynu „Vege”. 
Mija już 15 lat promowania dobrych 
stron życia! Więcej na ten temat 
na str. 15. W tym samym roku 
działalność rozpoczęła grupa Viva! 
Interwencje, o której przeczytacie 
więcej na str. 17.

	 9.	�W 2012 roku przejęliśmy Schronisko 
w Korabiewicach. Z przerażającej 

umieralni dla psów zamieniliśmy 
je w międzygatunkowy azyl, 
gdzie spokój i schronienie znajduje 
ponad 300 zwierząt. Wywiad z dy-
rektorką Korabek na str. 14–15.

10. �Dzięki naszym protestom w formie 
ogólnopolskiej kampanii w 2015 
roku nie powstało delfinarium 
w Mszczonowie. Tym samym Polska 
nie dołączyła do krajów, w których 
dopuszcza się tę okrutną rozrywkę. 
W tym samym roku powstał też 
program Adopciaki.pl, o którym 
przeczytasz więcej na str. 12.

11. �W 2016 roku odebraliśmy interwen-
cyjnie niedźwiedzia Baloo, krokody-
la i żółwie z cyrku w Pawłowicach. 
Rozpoczęliśmy debatę społeczną, 
która sprawiła, że dzisiaj mimo bra-

ku ogólnopolskiego zakazu (w 2021 
roku zakazano jedynie „zwierząt 
niebezpiecznych”) cyrki rezygnują 
z wykorzystywania zwierząt z oba-
wy przed ostracyzmem społecznym.

12. �W 2018 roku współorganizowaliśmy 
w Warszawie największą w Polsce 
prozwierzęcą demonstrację pod 
hasłem „Gdzie ta dobra zmiana 
dla zwierząt”. Pojawiło się na niej 
ok. 5000 osób.

13. �W 2022 roku, kiedy wybuchła 
pełnoskalowa wojna Rosji przeciw-
ko Ukrainie, zaangażowaliśmy się 
w pomoc zaatakowanemu państwu. 
Wspieraliśmy uchodźców i uchodź-
czynie ze zwierzętami, wydając tony 
karmy, tysiące transporterów i innych 
niezbędnych akcesoriów, a także 
pomagając w kwestiach urzędowych 
oraz przyjmując zwierzęta do naszego 
schroniska i domów tymczasowych.

To oczywiście nie wszystko: więcej 
na temat naszych działań przeczytasz 
na www.viva.org.pl i na naszych kanałach 
w social mediach. 
O dwóch najbardziej spektakularnych 
działaniach z 2025 roku przeczytasz 
na kolejnych stronach „Viva! Life”.
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To kiedy psy w końcu zostaną 
uwolnione z tych łańcuchów? 
Jest szansa, że jeszcze 
w 2026 roku?
Trudno powiedzieć. Jako ruch prozwierzę-
cy walczymy o tę sprawę od ponad 30 lat. 
W tym czasie było kilka dużych podejść 
do zerwania łańcuchów. Jedno jest 
pewne – nie nastąpi to szybko w rozu-
mieniu, że już za kilka miesięcy. Projekty 
prezydencki i poselski będą procedowane 
jeszcze w 2026 roku, ale czy przyniesie 
to upragniony rezultat? Czy będzie wola 
polityczna, szczególnie u Karola Nawroc-
kiego lub u większości parlamentarnej, 
żeby w końcu coś w tej kwestii zrobić? 
Nie jestem w stanie przewidzieć.

Kiedy i jak Fundacja Viva! 
włączyła się w proces uwalniania 
psów z łańcuchów?
Pierwszy raz zaangażowaliśmy się moc-
niej w 2012 roku, współtworząc projekt 
obywatelski, który miał taki właśnie 
cel i który, jak wiemy, nie przeszedł 
pozytywnie procedury ustawodawczej. 
Po raz kolejny przy okazji słynnej „piątki 
dla zwierząt”. To była propozycja polity-
ków Prawa i Sprawiedliwości obejmująca 
m.in. regulację opieki nad psami: zakaz 
łańcuchów i minimalne wymogi dla koj-
ców. Ten projekt przepadł w sejmowej 
zamrażarce. Podsumowując, to już ponad 

Gdzie jest miejsce psa?
W domu! Z człowiekiem. Przecież 
to oczywiste.

Jak to się stało, że w ostatecznym 
rozrachunku politycy dali nam 
do zrozumienia, że jest inaczej? 
Pytam oczywiście o zablokowaną 
przez prezydenta ustawę, któ-
ra miała zakazać przetrzymywania 
psów na łańcuchach.
Też zadaję sobie to pytanie. Kuluarów roz-
mów sejmowych nie znamy. Kilka rzeczy 
wiemy jednak na pewno. W pierwszym 
głosowaniu poselski projekt zakazujący 
trzymania psów na uwięzi i wyznaczający 
normy dla kojców, w których ewentu-
alnie miałyby mieszkać, został przyjęty 
ponad podziałami partyjnymi. Przeszedł 
przez Sejm, przez Senat. Niestety, 
prezydent Karol Nawrocki go zawetował. 
Dlaczego? Obstawiamy, że chodziło o gest 
w stronę elektoratu wiejskiego. Stąd ar-
gumenty, że ustawa była stygmatyzująca 
dla wsi. Kiedy projekt wrócił do Sejmu, 
ponadpartyjne porozumienie wyparowa-
ło na rzecz partykularnych, partyjnych 
interesów.

I co teraz? Viva! działa dalej 
na rzecz uwolnienia psów 
z łańcuchów?

Teraz dużo się dzieje. Projekt poselski, 
który był kompromisem wypracowanym 
przez Komisję Nadzwyczajną i zaakcepto-
wanym przez stronę społeczną i więk-
szość polityków, trafił do kosza. Prezydent 
zaproponował swój własny projekt 
podobny do poselskiego, ale bez norm 
określających, jak powinien wyglądać psi 
kojec. Dla nas właśnie z tego względu jest 
on absolutnie nieakceptowalny. 

Dlaczego?
Każda osoba, która kiedykolwiek przepro-
wadzała interwencję w sprawie znęcania 
się nad zwierzęciem i która potem próbo-
wała wywalczyć sprawiedliwość w sądzie, 
wie, że sprecyzowane, jasne wytyczne 
bardzo służą takim sprawom. Kiedy wnio-
skujemy o odbiór psa lub składamy akt 
oskarżenia, to chcemy, żeby ani policja, 
ani sąd, ani władze administracyjne 
nie miały żadnych wątpliwości, że są 
ku temu podstawy. Brak odpowiedniej, 
określonej ustawowo przestrzeni taką 
podstawę niweluje. Bez tego zapisu 
w każdym takim przypadku trzeba będzie 
powołać biegłego i mieć nadzieję, że wy-
stawi opinię zgodną z naszą. A to jest 
bardzo kosztowne.

Co się teraz wobec tego wydarzy?
Nikt, jeśli chodzi o stronę społeczną, 
czyli niemal 70 organizacji działających 
na rzecz zwierząt, nie chce odpuścić kwe-
stii wymiarów kojców. Taka jest też wola 
społeczeństwa – ok. 70% obywatelek 
i obywateli poparło ustawę poselską.
Jeśli chodzi o Fundację Viva!, będziemy 
dalej walczyć o to, żeby ustanowione pra-
wo sprzyjało zwalczaniu przemocy wobec 
zwierząt. W Komisji Nadzwyczajnej nadal 
jest projekt obywatelski, który przygoto-
waliśmy wspólnie z innymi organizacjami 
i pod którym zebraliśmy ponad 500 000 
podpisów Polek i Polaków, co również 
świadczy o tym, że temat jest dla społe-
czeństwa ważny. Pamiętajmy, że projekt 
obywatelski zakłada jeszcze większe 
wymiary kojców niż ten poselski. Z kolei 

politycy potwierdzili, że ten ostatni będą 
składać ponownie, w prawie identycz-
nym brzmieniu do tego, który został 
zawetowany.
Procedowany będzie też rzecz jasna pro-
jekt prezydencki, oczywiście standardową 
ścieżką ustawodawczą. Gdyby nie weto, 
psy już tej zimy byłyby wolne od łań-
cuchów. To nie jest tak, że propozycja 
prezydenta to alternatywa, która wskoczy 
w miejsce zawetowanej ustawy i uwolni 
psy w tym samym czasie. Czeka ją taka 
sama droga jak każdy inny projekt usta-
wy: Komisja Nadzwyczajna, Sejm, Senat.
Mamy wciąż nadzieję, że dotrzemy do Ka-
rola Nawrockiego z naszymi argumentami 
i przekonamy go, że minimalne normy 
dla kojców są niezbędne. Inny scenariusz 
to ciągła walka i przepychanki z kolejnymi 
projektami, kolejne setki godzin konsulta-
cji. Szef Kancelarii Prezydenta Zbigniew 
Bogucki przekazał nam, że prezydent 
jest otwarty na debatę z organizacja-
mi prozwierzęcymi i wypracowanie 
kompromisów.
Współpracująca z Vivą! mecenas 
Katarzyna Topczewska w imieniu 
wszystkich wspomnianych wcześniej 
organizacji, które brały udział w demon-
stracjach za ustawą poselską, wystoso-
wała pismo do prezydenta z propozycją 
spotkania w celu przedstawienia naszej 
perspektywy.

z Anną Zielińską, prezeską Fundacji 
Międzynarodowy Ruch na Rzecz 
Zwierząt – Viva!, o drodze, 
którą pokonujemy, aby uwolnić psy 
z łańcuchów, rozmawia Jolanta 
Nabiałek

W Sejmie i na ulicach: 
domagamy się zerwania 
łańcuchów!
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15 lat podejmowania samych tylko prób 
legislacyjnych, ale działać – nagłaśniać, 
demonstrować, edukować – zaczęliśmy 
dużo wcześniej.
Pierwsza była akcja „Zerwijmy łań-
cuchy”, organizowana przez wiele lat 
przez bardzo różne środowiska, m.in. lu-
dzi skupionych wokół miesięcznika „Mój 
Pies”. Aktywiści Vivy! zawsze wyrażali 
wsparcie dla tego działania i brali udział 
w demonstracjach. Z czasem zaczęli-
śmy sami takie działania organizować 
– najnowsze przykłady to oczywiście 
demonstracje przeciwko prezydenckiemu 
wetu z końca 2025 roku.
Podejmowanie prób zmiany prawa 
na bardziej prozwierzęce to nie tylko to, 
co widzą ludzie na zewnątrz: wypowie-
dzi dla mediów, przemówienia na de-
monstracjach itp. To także sporo zupełnie 
niewidzialnej, mrówczej pracy w ku-
luarach sejmowych, podczas rozmów 
z niekoniecznie przychylnie nastawiony-
mi politykami. 

Jesteś w stanie oszacować, ile 
już czasu spędziłaś w Sejmie, 
żeby uwolnić psy z łańcuchów?
O rany, nie wiem! Spróbujmy: co dwa 
tygodnie po 4–6 godzin przez cały rok. 
Czyli, szybko przeliczając, to będzie 
więcej niż 150 godzin. A to tylko ta 
część, która dzieje się w Sejmie. Do tego 
dochodzą długie godziny spotkań z pozo-
stałymi organizacjami w celu pracy nad 
projektem, setki godzin koordynowania 
protestów. To nie jest takie proste, kiedy 
przewodzisz 70 organizacjom, które 
planują wyjść na ulicę. Dodajmy do tego 
czas spędzony na tłumaczeniu naszego 
stanowiska mediom. Trochę się tego 
wszystkiego w sumie uzbiera.

A więc tysiące godzin 
poświęconych przecinaniu 
łańcuchów. Kto jest 
najtrudniejszym rozmówcą 
przy negocjacyjnym stole?
W moim odczuciu najtrudniejsza 
w rozmowach jest strona bliska skrajnej 
prawicy. Te środowiska nie widzą 
w zwierzętach podmiotów, postrze-
gają je jako przedmioty. Wybrzmiewa 
to zresztą nie tylko przy okazji ustawy 
łańcuchowej, ale za każdym razem, 
kiedy poruszany jest temat dobrostanu 
zwierząt. To są najtrudniejsze rozmowy: 
ci ludzie nie rozumieją naszych argumen-
tów i nie podzielają naszej empatii.
Inny trudny przeciwnik, po części pokry-
wający się ze wspomnianymi środowi-
skami, to część osób reprezentujących 
interesy rolników. Odnosimy wrażenie, 
że jest to grupa, która podlega pewnym 
manipulacjom, co było widać zwłasz-
cza podczas dyskusji o najnowszych 
projektach ustaw – powtarzały się różne 
stwierdzenia i opinie, z którymi już raz się 
rozprawialiśmy w 2020 roku, przy okazji 
„piątki dla zwierząt”. Mieliśmy poczucie, 
że nikt się poważnie nie wczytał w treść 
projektów, za to powtarzane były różne 
dobrze nam już znane mity. W przypadku 
takich rozmówców nie działają argumenty 
z porządku etycznego, dlatego dialog 
z nimi jest szczególnie trudny i przykry.

Dlaczego właściwie trzeba 
z nimi rozmawiać? I jak to robić, 
żeby zachować zdrowe zmysły?
Odpowiedź jest prosta – oni reprezen-
tują elektorat, więc żaden polityk, na-
wet najbardziej progresywny, nie może 
sobie pozwolić na ich zlekceważenie. 
A tym samym strona społeczna, 
która chce przeforsować jakieś prawo, 
również nie ma takiego luksusu.
Jest to niestety równie żmudne, 
jak niezbędne – trzeba rozmawiać, 
trzeba przekonywać. Emocje i empatię 
należy odłożyć na bok, używać bardzo 
konkretnych, racjonalnych argumen-
tów. I – to chyba najtrudniejsze – być 
zdolnym do kompromisów. Przykładem 
jest zakaz hodowli zwierząt na futro, 
który miał wejść po 5 latach, osta-
tecznie zgodziliśmy się na 8. Na taką 
propozycję zgodzili się też nasi przeciw-
nicy i dzięki temu udało się zbudować 
większość sejmową, a ustawa została 
uchwalona. Realnie, a nie w snach 
największych idealistów i marzycieli, 
których na debatach w Sejmie raczej się 
nie uświadczy.

Można powiedzieć, że jeśli 
chodzi o Vivę!, to jesteś naszą 
największą wojowniczką 
o wolność dla psów. Czy z tej 
perspektywy chciałabyś 
coś powiedzieć naszym 
darczyńcom?
Oj, nie nazwałabym się tak! Najwięksi 
wojownicy to np. nasza ekipa Viva! Inter-
wencje, wielki hołd dla nich w tym miej-
scu. Natomiast, drodzy darczyńcy, bez 
Waszego wsparcia żadne z tych działań, 
o których rozmawiamy, nie byłoby moż-
liwe. Za nimi wszystkimi stoją ludzie, 
którzy nie są ich w stanie podejmować 
wyłącznie wolontariacko. 
Realne zmiany, takie jak zakaz hodowli 
zwierząt na futro czy – mamy nadzieję, 
że szybciej niż później – uwolnienie 
psów z łańcuchów, wymagają pracy 
silnych organizacji ze stabilną strukturą 
i spokojem finansowym. Stabilna struk-
tura obejmuje osoby odpowiedzialne 
za śledztwa, interwencje, koordynację 
kampanii, tworzenie raportów, rzetelne 
informowanie społeczeństwa o postę-
pach prac poprzez media i social media, 
a także organizację akcji ulicznych.
Nie tylko każda sprawa, w którą się 
angażujemy, ale też codzienna opieka 
nad tysiącami zwierząt wymaga 
ogromnych nakładów finansowych. 
Musimy zatrudniać ludzi na godnych, 
uczciwych warunkach, wynajmować 
biuro, opłacać rachunki, wreszcie – 
karmić, leczyć i socjalizować zwierzęta. 
Pomyślcie też o niezbędnym zapleczu 
administracyjnym, księgowym, praw-
nym, logistycznym – to rzeczy mało 
widoczne, pozostające w backgroun-
dzie, ale niezbędne.
Każdy darczyńca wspierający nas 
nawet najdrobniejszą, regularną kwotą 
może przypisać sobie wszystkie nasze 
sukcesy, wszystko to, co udało nam się 
wywalczyć dla zwierząt. To właśnie Wy 
zmieniacie ich rzeczywistość na lepszą. 
I za to z całego serca Wam dziękuję.

Kolejne kroki na drodze  
do zerwania łańcuchów

2006  
Fundacja Viva! włącza się w coroczne protesty organizowane 
przez ruch prozwierzęcy, mające doprowadzić do uwolnienia 
psów z łańcuchów.

2011-2012  
nowelizacja ustawy o ochronie zwierząt. Wprowadzony zostaje 
zakaz trzymania psów na uwięzi przez dłużej niż 12 godzin 
na dobę, minimalna długość łańcucha (3 m) i zakaz stosowania 
akcesoriów powodujących cierpienie (druty, kolczatki). 

2015  
projekt całkowitego zakazu trzymania psów na łańcuchach 
zgłasza poseł PO Paweł Suski. Projekt utyka w komisjach 
sejmowych i nigdy nie zostaje skierowany do drugiego czytania 
w Sejmie.

2020  
prace nad „piątką dla zwierząt”, zawierającą postulat zakazu 
trzymania psów na łańcuchach. Projekt zyskuje większość 
w Sejmie, ale po poprawkach Senatu już nie trafia pod kolejne 
głosowanie.

2024-2025  
cztery organizacje pozarządowe, w tym Viva!, przygotowują 
obywatelski projekt „Stop łańcuchom”, który obejmuje szereg 
prozwierzęcych postulatów. Udaje się zebrać pod nim ponad 
500 000 podpisów.

26 września 2025  
Sejm uchwala ustawę autorstwa m.in. posłanki Katarzyny 
Piekarskiej, obejmującą niektóre postulaty z wcześniejszych 
projektów: całkowity zakaz trzymania psów na uwięzi 
oraz minimalną wielkość kojca, w którym zwierzę może przebywać. 
Ustawa czeka na rozpatrzenie przez Senat i podpis prezydenta.

2 grudnia 2025  
prezydent Karol Nawrocki wetuje uchwaloną przez Sejm ustawę.

14 grudnia 2025  
wspólnie z innymi organizacjami Fundacja Viva! organizuje 
Wielki Marsz dla Zwierząt mający wywrzeć presję na politykach 
w celu odrzucenia prezydenckiego weta.

17 grudnia 2025  
Sejm nie odrzuca prezydenckiego weta, psy zostają 
na łańcuchach. Jest jednak nadzieja: obywatelski projekt 
„Stop łańcuchom” wciąż nie był jeszcze dyskutowany.

Od 2026 roku  
Fundacja Viva! nadal intensywnie działa, aby przekonać 
polityków i społeczeństwo, że miejsce psa jest na kanapie, 
nie na łańcuchu.
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ku Simple zajęło to więcej czasu, ale kilka 
lat temu firma ostatecznie wycofała futra 
ze sprzedaży.

Jak obsługa sklepu reagowała 
na takie akcje?
Mieli przewagę logistyczną – większość 
sklepów znajdowała się w galeriach 
handlowych. To znacznie utrudniało 
protestowanie. Przed sklepami z wejściem 
od ulicy można legalnie demonstrować 
po zgłoszeniu zgromadzenia. W cen-
trach handlowych działaliśmy na terenie 
prywatnym, więc wcześniej czy później 
interweniowała ochrona i byliśmy wypro-
wadzani.

To musiało być duże przeżycie, być 
wyprowadzonym przez ochronę…
Z pewnością wiązało się to z napię-
ciem. Od początku jednak było dla nas 
jasne, że nie chcemy żadnej eskalacji 
ani konfrontacji fizycznej – to nigdy 
nie były nasze metody. Im większa była 
grupa, tym dłużej trwało usuwanie jej 
z terenu galerii, a my nie spieszyliśmy się 
z opuszczaniem miejsca protestu. Para-
doksalnie te sytuacje często zwiększały 
widoczność akcji i zainteresowanie osób 
postronnych.
Simple było dużą, dynamicznie rozwi-
jającą się firmą i część opinii publicznej 
nie rozumiała, dlaczego krytykujemy pol-
ską markę. Firma tłumaczyła, że jedynie 
odpowiada na zapotrzebowanie klientów. 
My konsekwentnie podkreślaliśmy, że po-
pyt nie zwalnia z odpowiedzialności.

Media podchwyciły ten temat?
Dość opornie. Media w tamtym czasie 
często unikały bezpośredniej konfrontacji 
z firmami dysponującymi dużymi zasoba-
mi i zapleczem prawnym. Zdecydowanie 
chętniej relacjonowano ogólne protesty 
niż konkretne kampanie wymierzone 
w pojedyncze marki.

2 grudnia 2025 roku dla środowisk 
walczących w Polsce o prawa 
zwierząt nastąpił przełom. Pre-
zydent Karol Nawrocki podpisał 
ustawę zaproponowaną przez po-
słankę Małgorzatę Tracz, wprowa-
dzając tym samym zakaz hodowli 
zwierząt na futro w naszym 
kraju. Fundacja Viva! konsultowała 
ten projekt, a działania na rzecz za-
kazu prowadziła przez ponad dwie 
dekady. Jak się zaczęły działania 
Fundacji Viva! na rzecz zakazu 
hodowli zwierząt na futro?
Zaczęliśmy dwutorowo. Z jednej strony 
prowadziliśmy działania informacyj-
ne w mediach, z drugiej – śledztwa, 
które szybko okazały się najskuteczniej-
szym narzędziem pokazywania realiów 
tej branży. Mieszkańcy okolic ferm zgła-
szali nam nieprawidłowości, opowiadali 
o warunkach, w jakich przetrzymywane 
są zwierzęta, i o niepokojących dźwiękach 
dochodzących z ferm.
Naszym celem było jak najdokładniej-
sze udokumentowanie sytuacji: stanu 
zwierząt, warunków w klatkach, a tam, 
gdzie było to możliwe, także zacho-
wania pracowników. W zdecydowanej 
większości przypadków ujawnialiśmy 
nieprawidłowości. Te materiały trafiały 
do mediów, a w części spraw składa-
liśmy również zawiadomienia do pro-
kuratury o podejrzeniu popełnienia 
przestępstwa.
Równolegle prowadziliśmy kampanie kon-
sumenckie. Jedną z nich była wieloletnia 
akcja skierowana przeciwko futrzanej czę-
ści asortymentu firmy Simple. Przez kilka 
lat odbyło się w całej Polsce kilkadziesiąt 
pikiet. Tego typu kampanie – często 
prowadzone także na poziomie między-
narodowym – miały dużą skuteczność, 
bo skupiały się na jednej marce. Rezy-
gnacja z futer przez jedną firmę tworzyła 
precedens i presję na kolejne. W przypad-

z Cezarym Wyszyńskim, byłym prezesem Fundacji 
Międzynarodowy Ruch na Rzecz Zwierząt – Viva!, a obecnie 
członkiem Rady Fundacji, rozmawia Jolanta Nabiałek

było z relacjami po fakcie, zwłaszcza 
jeśli działanie było kontrowersyjne 
lub niestandardowe.

Jak sobie radziliście bez mediów?
Korzystaliśmy z e-maili, budowaliśmy 
bazy odbiorców, informowaliśmy 
telefonicznie. Rozwieszaliśmy też plakaty 
w przestrzeni miejskiej – dziś to metoda 
niemal zapomniana, ale wtedy bardzo 
skuteczna. W ten sposób informowaliśmy 
m.in. o protestach organizowanych z oka-
zji Dnia bez Futra.

Pojawili się jacyś nieoczekiwani 
sojusznicy?
Ważną rolę odegrały znane osoby. 
Zabiegaliśmy o ich wsparcie i w wielu 
przypadkach to się udawało. Dzięki temu 
łatwiej było dotrzeć do mediów trady-
cyjnych. Jedną z osób, które wsparły 
nas bardzo wyraźnie, była Agata Buzek. 
Od lat mamy też konsekwentne poparcie 
Mai Ostaszewskiej.

Działania antyfutrzarskie stały się 
całkiem wysublimowane marketin-
gowo. Pokazy mody, zeszłoroczna 
replika fermy norek pod PKiN, 
„walentynki” do Donalda Tuska… 
Coś szczególnie zapadło Ci w pa-
mięć albo było Twoim zdaniem 
mocne? 
Najsilniej zawsze działały śledztwa 
na fermach futerkowych. To one miały 
największy zasięg i największą siłę oddzia-
ływania. Pozostałe działania – kreatywne, 
performatywne, często medialne – były 
potrzebne, ale stanowiły raczej uzupeł-
nienie.
Media nie chcą wciąż pisać o tym samym, 
a kulminacja działań antyfutrzarskich 
wracała co roku przez dwie dekady. 
Dlatego stale szukaliśmy nowych form, 
by utrzymać zainteresowanie tematem. 
Szczególnie zapadły mi w pamięć duże 
demonstracje z okazji Dnia bez Futra. 
Przemarsze z udziałem wielu osób 
nie tylko przyciągają uwagę, lecz także 
dają ogromny impuls do dalszej pracy. Po-
kazują, że postulaty mają realne poparcie 
społeczne.

W protesty włączyli się też w pew-
nym momencie mieszkańcy okolic 
ferm. Co się wydarzyło?
Zaczęły powstawać wielkopowierzch-
niowe fermy. Polska nie zawsze była 
futerkowym potentatem – wcześniej 
dominowały niewielkie hodowle. 
Gdy zaczęły pojawiać się fermy na tysiące 
zwierząt, gwałtownie wzrosła uciążli-
wość dla mieszkańców. Niestety, rozwój 
tej branży nastąpił bardzo szybko i w wie-

A jak reagowali zwykli ludzie, któ-
rzy w tym czasie przyszli do galerii 
na zakupy?
Reakcje były bardzo różne i w gruncie 
rzeczy niewiele się w tej kwestii zmie-
niło. Część osób po prostu nas omijała, 
co często oznaczało także omijanie 
sklepu, a to było dla nas istotne. Byli też 
tacy, którzy dopiero dzięki protestom 
dowiadywali się, że w ofercie Simple 
znajdują się futra. Stanowiły one nie-
wielki procent asortymentu, więc moż-
na było robić tam zakupy i w ogóle 
na nie nie trafić.
Część osób okazywała zrozumienie, inni 
byli autentycznie zaskoczeni – szczegól-
nie że futrzane elementy, zwłaszcza poza 
sezonem, bywały mało widoczne. Zale-
żało nam przede wszystkim na uświada-
mianiu klientów, bo to ich decyzje mogły 
realnie wpłynąć na politykę firmy.
Firma próbowała też zniechęcić nas 
do kampanii, wysyłając przedsądowe 
pisma przygotowane przez prawników. 
Nie ugięliśmy się, a dalszych kroków 
prawnych nie podjęto. Była to raczej pró-
ba wywarcia presji. Nasze twierdzenia, 
że firma zarabia na cierpieniu zwierząt, 
były oparte na faktach.
Posunęliśmy się nawet do przetworzenia 
logotypu marki w wersji „ociekającej 
krwią”. Dla firm to bardzo drażliwy 
temat, ale mimo to nie zdecydowano się 
na pozew. Być może dlatego, że trudno 
byłoby wykazać, iż produkcja futer 
nie wiąże się z cierpieniem zwierząt, sko-
ro jest ono jej nieodłącznym elementem.

Firma obecnie nie sprzedaje futer. 
Myślisz, że to pod wpływem pro-
testów?
Z pewnością był to jeden z istotnych 
czynników. Kilkadziesiąt pikiet w całej Pol-
sce nie mogło pozostać niezauważonych 
i z pewnością nie budowało pozytywnego 
wizerunku marki. Trzeba jednak pamiętać 
o szerszym kontekście: globalnie futra 
zaczęły wychodzić z mody, a kolejne kraje 
wprowadzały zakazy ferm futerkowych. 
Takie decyzje zazwyczaj są efektem kilku 
nakładających się procesów.

Jakie przez te lata były największe 
wyzwania dla aktywistów antyfu-
trzarskich?
Na początku największym wyzwaniem 
była komunikacja. Media społecznościo-
we praktycznie nie istniały albo dopiero 
raczkowały. Dotarcie do ludzi z infor-
macją o planowanym proteście było 
znacznie trudniejsze niż dziś. Musieli-
śmy opierać się na mediach tradycyj-
nych, a zainteresowanie ich zapowiedzią 
wydarzeń było ograniczone. Łatwiej 

Jutro nie będzie futra
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lu miejscach jednocześnie. Gdy mieszkań-
cy zaczęli się masowo angażować, część 
inwestycji była już zrealizowana. Niektóre 
udało się zablokować, ale wiele ferm 
działało dalej.

Jak to się stało, że Polska stała się 
zagłębiem futerkowym?
Paradoksalnie działo się to równolegle 
z rozwojem ruchu antyfutrzarskie-
go. W tym czasie lobby hodowców 
doprowadziło do wprowadzenia wielu 
korzystnych dla siebie rozwiązań praw-
nych. Zmiana zasad dotyczących DJP 
(czyli dużych jednostek przeliczeniowych 
inwentarza) pozwoliła budować znacznie 
większe fermy bez dodatkowych wymo-
gów. Odchody norek uznano za na-
wóz, co obniżyło koszty działalności. 
Hodowla norek funkcjonowała jako dział 
specjalny produkcji rolnej z preferencyj-
nym opodatkowaniem.
Dodatkowo norka amerykańska nie zo-
stała wpisana na listę gatunków inwazyj-
nych, co ograniczyło obowiązki zabezpie-
czania ferm. Do tego dochodziło dzielenie 
jednej dużej fermy na wiele mniejszych 
wyłącznie na papierze. Wszystko to dało 
hodowcom w Polsce ogromną przewagę 
nad konkurencją w innych krajach.

Za dwa lata norka amerykańska 
trafi na europejską listę gatunków 
inwazyjnych. To z pewnością przy-
spieszyło wejście nowego prawa. 
Co jeszcze musiało się wydarzyć, 
żeby Polska dojrzała do zakazu?
Patrząc na sytuację w Europie, ten zakaz 
był nieunikniony. Pytanie dotyczyło 
raczej momentu. Lata konsekwentnych 
działań, ujawniania faktów i społecznej 
presji w końcu doprowadziły do punktu, 
w którym zmiana stała się możliwa.

Mogło to nastąpić wcześniej, choćby 
przy okazji „piątki dla zwierząt”, ale realia 
polityczne sprawiły, że temat odłożono. 
Zwierzęta bardzo często przegrywają z ka-
lendarzem wyborczym. Dziś dodatkowo 
działa globalny trend spadku sprzedaży 
futer, a młodsze pokolenia nie chcą przej-
mować tego typu biznesów.

Polscy potentaci futerkowi grożą, 
że hodowcy przeniosą się do Rosji, 
Chin i Hiszpanii.
Hodowcy od lat przenosili działalność 
tam, gdzie było taniej i gdzie standardy 
były niższe. Sam fakt rozważania inwe-
stowania w Rosji w czasie wojny mówi 
wiele o podejściu części branży. Nie wie-
rzę natomiast, by udało się przenieść 
tak uciążliwą i społecznie nieakceptowal-
ną działalność do innego kraju europej-
skiego. To argumenty mające zniechęcić 
opinię publiczną do zmian. W Chinach 
zresztą popyt na futra również systema-
tycznie spada.

Czy możemy uznać, że w Polsce 
temat futer mamy już zamknięty?
Nie można wykluczyć prób osłabienia 
lub zmiany prawa. Takie zapowiedzi 
już się pojawiają. Z drugiej strony łatwiej 
jest bronić obowiązujących przepisów 
niż je odwracać. Im więcej czasu minie, 
tym trudniej będzie się z tego wycofać 
– fermy będą się zamykać, będą wypłaca-
ne rekompensaty.
Przez najbliższe lata fermy będą jeszcze 
funkcjonować, a zwierzęta nadal będą 
cierpieć. Naszym zadaniem jest monito-
rowanie sytuacji, reagowanie na niepra-
widłowości i ograniczanie cierpienia tam, 
gdzie to możliwe. Najważniejszy etap 
– wprowadzenie zakazu – jest jednak 
za nami.

Kolejne kroki na drodze do zakazu hodowli 
zwierząt na futra w Polsce

od 2004  
śledztwa Vivy! na fermach futerkowych, które uświadamiają 
społeczeństwu skalę okrucieństwa, jakie ma tam miejsce, 
i skutkują postępowaniami sądowymi, z których część ciągnie się 
do dziś.

2005  
Viva! włącza się w organizację demonstracji z okazji Dnia 
Bez Futra. Odtąd współorganizuje akcje niemalże co roku. 
Ostatnią w listopadzie 2024 roku.

2007  
Viva! organizuje pierwsze pikiety pod sklepami marki Simple, 
która w swoich kolekcjach wykorzystywała futra naturalne. 
W sumie odbyło się kilkadziesiąt takich protestów w całej 
Polsce, a firma wycofała elementy futrzane ze swojej oferty.

2007  
Viva! rozpoczyna kampanię Antyfutro, która w kolejnych latach 
rozrasta się w Koalicję Antyfutro, skupiającą kilkanaście 
organizacji pozarządowych.

2011  
pierwszy obywatelski projekt zakazu hodowli zwierząt na futra 
przygotowany przez Koalicję dla Zwierząt, w której skład 
wchodziła Viva!

2016  
premiera wyprodukowanego przez Vivę! pierwszego 
pełnometrażowego dokumentalnego filmu na temat sytuacji 
zwierząt hodowanych na futra pt. „Jutro będzie futro”. Z czasem 
tytuł filmu staje się nazwą wszystkich działań antyfutrzarskich 
prowadzonych przez organizację.

2016-2018  
powstaje szereg propozycji zakazu inspirowanych obywatelskim 
projektem z 2011 roku, zgłaszanych przez różne kluby 
parlamentarne (m.in. PO i PiS). Projekty utykają w komisjach 
sejmowych lub są blokowane przez branżę futerkową.

2020  
procedowana jest „piątka dla zwierząt” obejmująca także zakaz 
hodowli na futro. Projekt ustawy zyskuje poparcie sejmowej 
większości, ale 62 poprawki zgłasza Senat. Ustawa nigdy 
nie wraca do obrad, utyka w zamrażarce.

2023-2024  
swoje projekty zakazu zgłaszają posłanka Zielonych 
Małgorzata Tracz (projekt konsultowany przez Fundację Viva!) 
i poseł PiS Jarosław Sachajko (projekt zakłada absurdalnie 
długi okres przejściowy).

17 października 2025  
Sejm przyjmuje projekt Małgorzaty Tracz z poprawkami. 

2 grudnia 2025  
prezydent Karol Nawrocki po poprawkach Senatu podpisuje 
ustawę. Zakaz hodowli zwierzęta na futra w Polsce staje się 
rzeczywistością po ponad 20 latach starań. Fo
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rozpisywały się o nim jak Polska 
długa i szeroka, a nam, podobnie 
jak pewnie Wam, robi się niedobrze, 
kiedy czytamy te opisy.
Postępowanie prokuratorskie trwało 
kilka miesięcy, ale pod koniec roku 
sprawa nareszcie trafiła do sądu, 
gdzie występujemy w roli oskar-
życiela posiłkowego. Ze względu 
na bulwersujące okoliczności sędzia 
zadecydował o jawności rozprawy 
mimo wniosków obrony o utajnie-
nie. Główny sprawca przyznał się 
do 20 z 21 stawianych mu zarzu-
tów. Będziemy się starać, aby jego 
rzekoma skrucha nie przyczyniła 
się do zmniejszenia wyroku, któ-
ry z pewnością na niego czeka. 
Tekst: Jolanta Nabiałek

My też czekamy, w mię-
dzyczasie starając się, 
żeby ten rodzaj przemo-
cy, którego nie dopusz-

cza polski prawodawca, skutkował 
surowymi wyrokami. Prowadzimy 
jednocześnie ok. 50 spraw. Oto trzy 
najciekawsze z zeszłego roku.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
DLA NOREK
Wiele organizacji pozarządowych 
tytułuje siebie matkami sukcesu, ja-
kim jest doprowadzenie po dekadach 
starań do prawnego zakazu hodowli 
zwierząt na futro w Polsce. Viva! 
była w tym procesie niemal od po-
czątku, od pierwszych demonstracji, 
konsultowania projektów i śledztw 
ujawniających nieprawidłowości 
na fermach.
W 2020 roku przeprowadziliśmy 
śledztwo na fermie norek pod Pabia-
nicami. Zarejestrowaliśmy szokujące 
zachowania obsługi: pracownicy 
uderzali zwierzętami o beton, szar-
pali je za ogony i wpychali przemocą 
do zbyt małych klatek. Nagłośniliśmy 
sprawę w mediach i złożyliśmy za-
wiadomienie o popełnieniu przestęp-
stwa.
W listopadzie 2025 roku po licznych 
perturbacjach ruszył w tej sprawie 
proces. Będziemy domagać się naj-
wyższych wymiarów kar dla spraw-
ców przemocy.

NIE MA ZGODY 
NA TORTUROWANIE 
ŚWIŃ
Ta historia zaczyna się podobnie 
jak poprzednia – śledztwa Fundacji 
Viva! Miało ono miejsce w 2021 roku 
w ubojni Pamso pod Pabianicami. 
Swoją ostatnią drogę przemierzały 
tam świnie i była to wędrówka 
przez piekło.
Udało nam się zarejestrować pracow-
ników, którzy biją i dźgają świnie 
metalowymi prętami, kopią je, ciągną 
za nogi i rażą prądem. Co prawda pol-
ski prawodawca pozwala na zabijanie 
tych zwierząt w celach spożywczych, 
jednak na tortury nie ma zgody 
prawa ani milionów Polek i Polaków. 
Tymczasem w pierwszej instancji sąd 
uniewinnił sprawców. Nie mogliśmy 
dopuścić do tego, żeby ich bestial-
stwo pozostało bezkarne. Złożyliśmy 
zażalenie na tę decyzję. Proces ruszył 
pod koniec 2025 roku. Również 
w tym przypadku będziemy wniosko-
wać o najwyższy wymiar kary.
To niejedyna sprawa dotycząca świń: 
na swoim koncie mamy sukces ukara-

nia sprawców znęcania się nad tymi 
zwierzętami w rzeźni w Witkowie. 
Dla części z nich zapadły wyroki 
bezwzględnego więzienia, co było 
bezprecedensowe w tego rodzaju 
sprawach i stało się nowym punktem 
wyjścia w dyskusji o ochronie praw 
zwierząt.

HISTORIA  
STRUSIA ZENKA
Zenek, sympatyczny, uroczy struś, 
zamieszkiwał gospodarstwo agrotury-
styczne Traperska Osada. W styczniu 
2025 roku grupa pijanych sprawców 
włamała się nocą do jego zagrody 
i zakatowała go na śmierć. Nie bę-
dziemy powtarzać drastycznych 
szczegółów tego wydarzenia – media 

Przemoc wobec zwierząt 
musi być nielegalna (i karana)
„Czekam na dzień, w którym przemoc 
wobec zwierząt stanie się nielegalna” 
– napisała na ścianie w galerii Zachęta 
artystka Elwira Sztetner, komentując 
w ten sposób słynną „Piramidę zwierząt” 
Katarzyny Kozyry
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Początkowo praca polegała 
głównie na kontrolowaniu 
prostych zgłoszeń dotyczących 
np. nieprawidłowych warunków 

bytowania czy utrzymywania zwierząt. 
Z czasem jednak nabieraliśmy nowych 
umiejętności, uczyliśmy się stosować 
przepisy prawa w praktyce i pozwoliło 
nam to rozwiązywać poważniejsze spra-
wy (w tym takie, w których dochodziło 
do odbioru zwierząt), a nawet inicjować 
postępowania.

Dziś prawną ochroną zwierząt zajmujemy 
się kompleksowo: interweniując, współ-
pracując ze służbami i urzędami, a nawet 
samodzielnie reprezentując zwierzęta 
w sądach. Nasza wiedza i doświadcze-
nie przekładają się też na to, że inni, 
w tym organizacje, urzędnicy i funkcjona-
riusze, chcą się od nas uczyć. Przez te lata 
zorganizowaliśmy kilkadziesiąt szkoleń 
dla różnych grup.

KONIEC KOSZMARU 
W RADZYMINIE
To jedna z większych naszych spraw 
z 2025 roku. „Opiekun” stada psów 
przez dekadę zaniedbywał swoje obo-
wiązki wobec tych zwierząt – zostawiał 
je na całe dnie bez wody i jedzenia. Psy 
cierpiały z powodu głodu, zimna, chorób 
i braku jakiejkolwiek opieki. Silniejsze 
zagryzały słabsze. Część uciekała i terro-
ryzowała mieszkańców. Ci bezskutecznie 
zgłaszali sprawę na policję, do władz 
gminy i powiatowego inspektoratu wete-
rynaryjnego. Wszystko na marne.
W 2024 roku Fundacja Viva! zainicjowa-
ła postępowanie w celu odbioru psów. 
W październiku 2025 roku miało ono 
swój finał – w asyście policji odebra-

liśmy 9 zwierząt. Tylko dorosłych – 
szczeniaki zostały wcześniej rozszarpane 
na strzępy. Te odebrane są już bezpiecz-
ne w Schronisku w Korabiewicach, 
a my jesteśmy na drodze do pociągnię-
cia do odpowiedzialności nie tylko 
„opiekuna”, ale też służb, które tak długo 
ignorowały problem.

RATUNEK DLA CUKIERKA
Na początku roku odebraliśmy skrajnie 
zaniedbanego i chorego psa, Cukierka, 
który miał ogromnego guza odbytu. Żył 
z nim przez kilka miesięcy, nie mogąc 
siadać i prawidłowo się wypróżniać. 
Straszliwie cierpiał. „Opiekun” pogrążył 
się w chorobie alkoholowej, a pies spał 
nawet zimą na gołym betonie i nie miał 
dostępu do wody.
W tej sprawie wciąż toczy się postępo-
wanie – takie traktowanie żywej, czującej 
istoty nie może pozostać bezkarne. Pies 
natomiast został wyleczony i przebywa 
w domu tymczasowym pod opieką 
Fundacji.

ZACZĘŁO SIĘ OD GUZIKA
Grupę Viva! Interwencje wspiera 
grono wyszkolonych wolontariuszy, 

w tym Zuzanna Kaliszewska, która tak 
o swojej pracy mówi w filmie dokumen-
talnym „Mała misja”: „Moja przygoda 
z wolontariatem w grupie Viva! Interwen-
cje zaczęła się od wzięcia na dożywotni 
dom tymczasowy psa Guzika, który 
został odebrany z guzem w okolicy odby-
tu. Opiekując się tym psem, stwierdziłam, 
że skoro dałam mu dom, to mogę zrobić 
coś więcej.
[Jako wolontariusze grupy Viva! Inter-
wencje – przyp. JN] na co dzień stykamy 
się z przemocą i okrucieństwem wobec 
zwierząt. Mamy styczność z różnymi 
typami ludzi, z różnymi rodzajami 
znęcania się nad zwierzętami. Nie są 
to tylko ewidentne przypadki. Trudny 
w tej działalności jest sam kontakt z dru-
gim człowiekiem, z którym różnią nas 
wartości. My jesteśmy od tego, żeby te 
zwierzęta ratować, a stykamy się z osobą, 
która za nic ma komfort życia zwierzęcia, 
za nic ma jego zdrowie. A my musimy do-
prowadzać takie sprawy do końca. Mimo 
że ta działalność jest trudna, to jednak 
jest dla mnie bardzo ważna. Pokazując 
ludziom, co robimy, edukujemy całe 
społeczeństwo, pokazujemy, jak można 
pomagać zwierzętom”.
Tekst: Paweł Artyfikiewicz, 
Magdalena Słowińska

Gdy dzieje się przemoc, 
interweniujemy (od 15 lat)
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Grupa interwencyjna powstała spontanicznie, z potrzeby 
reagowania na przypadki znęcania się nad zwierzętami, które 
były coraz częściej zgłaszane do Fundacji Viva! Od pierwszych 
prostych spraw po kompleksową pomoc zwierzętom – tak 
można w skrócie opisać tę historię
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Porzucone, niechciane, opusz-
czone, czasem skrzywdzone 
i brutalnie doświadczone 
przez życie… a jednak znala-

zły bezpieczną przystań na zawsze. 
Nasi wolontariusze mają do opowie-
dzenia tysiące takich historii.

JEDNO OCZKO 
DO POKOCHANIA
Zuzia jest maleństwem w typie yorka 
i miała kiedyś opiekuna. Niestety, 
kiedy w wieku 3 lat uległa wypadko-
wi i straciła jedno oczko, ten po pro-
stu się jej pozbył, jak niepotrzebnej 
rzeczy, która „się popsuła”. Trafiła 
do naszego domu tymczasowego 
wychudzona, przerażona, ale z ser-
duszkiem pełnym nadziei i miłości 
do człowieka. Rana po oczku została 
zaleczona, ogólny stan suczki się 
poprawił, a kiedy była gotowa 
do adopcji, pojechała do wspaniałego 
domu stałego w Sosnowcu, gdzie jest 
oczkiem w głowie trzyosobowej 
rodziny i ukochaną psią jedynaczką!

JAKI TAM WOLNO 
ŻYJĄCY
Hubercik był wolno żyjącym 
kotkiem, który został potrącony 
przez samochód. Udało się go 

uratować, ale nie miał gdzie pójść 
i po pobycie w lecznicy jedyną 
opcją był powrót na ulicę. Los się 
do niego uśmiechnął i trafił do domu 
tymczasowego naszej wolonta-
riuszki, gdzie okazał się cudownym 
miziakiem, pragnącym kontaktu 
z człowiekiem i najchętniej siedziałby 
ciągle na rękach. Hubercik znalazł 
swoje miejsce na ziemi na warszaw-
skim Żoliborzu. Zaprzyjaźnił się 
ze wszystkimi dwu- i czteronożnymi 
domownikami i teraz planuje długie, 
szczęśliwe i bezpieczne życie!

RAZEM DLA DOBRA 
ZWIERZĄT
Adopciaki.pl, partnerski program 
Fundacji Viva! i firmy Purina, 
wystartował w 2015 roku. W pierw-
szym roku do programu przystą-
piło kilku wolontariuszy, którzy 
wyadoptowali 55 zwierząt. Dzisiaj 
Adopciaki.pl zrzeszają ponad 120 do-
mów tymczasowych i przeprowadza-
ją od 50 do 100 adopcji miesięcznie.
Adopciaki.pl to dla wolontariuszy 

przede wszystkim fenomenal-
ne narzędzie promocji zwierząt. 
Wcześniej musieli sami przebijać się 
przez tysiące ogłoszeń adopcyjnych 
w internecie. Teraz mają sprawnie 
działający portal adopcyjny, świetnie 
wypozycjonowany w wyszukiwar-
kach. Zwykle wystarczy stworzyć 
profil zwierzaka na portalu Adopcia-
ki.pl, żeby zaczęły spływać ankiety, 
bo Adopciaki.pl pojawiają się zawsze 
na pierwszej stronie wyszukiwania 
psa lub kota do adopcji. Jeśli zwie-
rzaka trudniej wyadoptować, jest on 
dodatkowo promowany w mediach 
społecznościowych, w płatnych 
kampaniach, w kącikach adopcyjnych 
wydawnictw o dużych zasięgach, 
takich jak Wamiz.pl, Psy.pl, Koty.pl 
czy Psinder. Wszystkie te działania 
finansuje Purina i to jest nieoceniona 
pomoc. Poza tym Purina częściowo 
pomaga wolontariuszom w utrzyma-
niu zwierząt w domach tymczaso-
wych, przekazując środki finansowe 
i karmę dopasowaną do potrzeb 
podopiecznych.

10 LAT KREOWANIA 
SPOŁECZNEJ ZMIANY
Trend adoptowania zwierząt zamiast 
ich kupowania rośnie z roku na rok, 
również dzięki działaniom organiza-
cji prozwierzęcych takich jak Viva! 
i programów jak Adopciaki.pl. Wokół 
idei adopcji gromadzi się coraz 
większa społeczność ludzi, którzy 
chętnie o tym mówią i piszą, uczest-
niczą w rozmaitych wydarzeniach 

i bezpośrednio lub pośrednio wspie-
rają nasze działania. W tym roku 
z okazji 10-lecia istnienia programu 
21 września odbył się wyjątkowy 
jubileuszowy Spacer Adopciaków 
pod hasłem „Adopciak – najlepsza 
rasa!” z mnóstwem atrakcji, paneli 
dyskusyjnych oraz firm wspierają-
cych i współpracujących z nami, 
takich jak Petsy, Pethelp, Psinder 
czy Best Friends. Tegoroczny spacer 
zgromadził ok. 600 osób, a znacznie 
więcej wzięło udział w Spacerze Wir-
tualnym, który w tym roku był połą-
czony z konkursem „Dobrane Pary”, 
w którym ludzie dzielili się swoimi 
adopcyjnymi historiami. Zaintereso-
wanie, jakim cieszą się takie eventy, 
i duma, z jaką opiekunowie adopcia-
ków prezentują swoich podopiecz-
nych, daje nadzieję, że adoptowanie, 
a nie kupowanie zwierząt, będzie się 
stawać coraz powszechniejsze!
Tekst: Elżbieta Malczyk
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Dzięki programowi Adopciaki.pl 
prowadzonemu od 2015 roku 
przez Fundację Viva! w partnerstwie 
z firmą Purina już prawie 7 tysięcy psów 
i kotów trafiło do dobrych domów. 
Podopieczni programu są teraz chciani, 
kochani i bezpieczni w swoich nowych 
rodzinach

Adopciaki.pl: przez 10 lat 
„wyadoptowaliśmy” 
60 schronisk
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Ustalenia stoją w sprzeczności 
z obietnicą, jaką minister-
stwo złożyło w 2024 roku. 
Wówczas ministra Paulina 

Hennig-Kloska ogłosiła, że będzie 
dążyła do likwidacji transportu kon-
nego do Morskiego Oka. Tymczasem 
na początku 2025 roku Tatrzański Park 

Narodowy i pani ministra poinformo-
wali, że konie na trasie zostają. 

PO CO KONIE 
NA TRASIE 
DO MORSKIEGO OKA?
Zwierzęta mają być uzupełnieniem 
obiecanego transportu elektrycznymi 

Złamane obietnice – tak można 
najcelniej przedstawić temat koni 
z Morskiego Oka w 2025 roku. 
Ministerstwo Klimatu i Środowiska 
za plecami obywateli i organizacji 
pozarządowych dogadało się 
z fiakrami wykorzystującymi do pracy 
konie na trasie do Morskiego Oka

busami – część trasy turyści musie-
liby pokonać wozami ciągniętymi 
przez konie, by dostać się do busów. 
Takie rozwiązanie nie tylko nie będzie 
alternatywą dla transportu konnego, 
ale stanie się jego zabetonowaniem 
na lata. Wszystkie ustalenia odbyły się 
z pominięciem niezależnych ekspertów 
i organizacji ochrony zwierząt od lat 
zaangażowanych w ochronę koni 
z Morskiego Oka. W związku z tą de-
cyzją, a także brakiem realizacji ustaleń 
ze spotkania okrągłego stołu w sprawie 

koni z Morskiego Oka, które zapadły 
w maju 2024 roku, wycofaliśmy się 
z udziału w przedsezonowych bada-
niach koni.

NIE ZOSTAWIMY 
ZWIERZĄT SAMYCH 
SOBIE
To nie znaczy, że wycofujemy się 
z walki o te zwierzęta. Po prostu zmie-
niamy taktykę. Obiecano nam między 
innymi rzetelne badania ortopedyczne 
koni wykonywane przez niezależną 
lekarkę weterynarii. Jak ustaliliśmy 
– ani Tatrzański Park Narodowy, 
ani ministerstwo nie zrobili nic, by ta 
specjalistka wzięła udział w badaniach 
koni. Nie wprowadzono też systemu 
ochrony zwierząt przed pracą w nie-
bezpiecznych dla ich życia i zdrowia 
warunkach atmosferycznych. Późną 
jesienią udało nam się zablokować 
współpracę naukowców Politechniki 
Śląskiej z fiakrami. Naukowcy na zle-
cenie prywatnego biznesu wykonywali 
na trasie pomiary przeciążeń dzia-
łających na konie. Niestety – robili 
to w sposób niegwarantujący rzetel-
nych wyników. Kiedy ujawniliśmy 
błędy metod, jakimi się posługiwali, 
Politechnika stanowczo odcięła się 
od tych badań. 
Nie poddajemy się. Wciąż walczymy 
o te konie, ale nie możemy dłużej 
udawać, że nasza współpraca z Mi-
nisterstwem Klimatu i Środowiska 
oraz parkiem narodowym doprowadzi 
do pozytywnych zmian na trasie 
do Morskiego Oka.
Tekst: Anna Plaszczyk
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Morskie Oko:  
jak rządzący  
łamią obietnice  
złożone  
społeczeństwu
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Fundacja Viva! przejęła 
Schronisko w Korabiewi-
cach w 2012 roku. Do tego 
momentu była to umieralnia 

dla psów, których losem niespe-
cjalnie ktokolwiek się interesował. 
Od tego czasu przeszło niebywałą 
transformację w międzygatunkowy 
azyl dla zwierząt, którego nie chce 
się opuszczać i do którego chce się 
wracać.
Dając schronienie ponad 300 zwierzę-
tom towarzyszącym i tzw. hodowla-
nym, zajmując teren o powierzchni 
ponad 30 boisk piłkarskich, Korabki 
są studnią bez dna, której utrzymanie 
spędza nam sen z powiek. Miesięcz-
nie na samo wyżywienie i opiekę 
weterynaryjno-behawioralną mieszka-
jących tu zwierząt wydajemy ponad 
200 000 zł.
A jednak warto być zarówno pracow-
nikiem, wolontariuszem, jak i dar-
czyńcą tego azylu. O magii Korabek 
rozmawiam z pozostającą od 10 lat 
na stanowisku dyrektorki schroniska 
Karoliną Wiewiórkowską.

Jak to jest być odpowiedzialną 
za ponad 300 zwierząt?
Ho, ho, ho. Dobre pytanie. Myśli 
się o nich cały czas, nawet jak się 
zasypia. Czy im jest ciepło? Czy ni-
kogo nic nie boli? Kiedy w końcu 
znajdziemy im domy? Co możemy 
dla nich zrobić poza tym, co już ro-
bimy? Dlaczego w ogóle się tutaj 
znalazły? Co się im przytrafiło? 
Myśli się o nich jak o własnych 
zwierzętach, z troską i przejęciem. 
Nie jest to łatwe.

Co zastałaś, kiedy przyszłaś 
do Korabiewic? Co się udało 
zrobić przez lata Twojego sze-
fowania temu miejscu?
Pojawiłam się tu 10 lat temu. Zarów-
no schronisko, jak i przebywające 
w nim zwierzęta były bardzo dobrze 
zaopiekowane [od 2012 roku, kie-
dy Schronisko w Korabiewicach prze-
jęła Viva!; wcześniej w tym miejscu 
dochodziło do bardzo wielu nieprawi-
dłowości – przyp. JN]. Pracy jednak 
było przed nami mnóstwo i udało się 

przez te lata zrobić bardzo wiele.
Poprawiliśmy całą infrastrukturę, 
w tym warunki, w jakich żyją 
zwierzęta. Usprawniliśmy opiekę 
weterynaryjną: zarówno jeśli chodzi 
o lekarzy pracujących na miejscu, 
jak i tych, którzy wspierają nas 
ze swoich placówek. Udało się „zme-
chanizować” schronisko, co nie tylko 
ułatwiło i przyspieszyło naszą pracę, 
ale też pozwoliło na przyjmowanie 
większej liczby zwierząt w potrzebie. 
Mamy automatycznie otwieraną 
bramę główną, pojawiły się też trak-
tory i kosiarki, dzięki którym łatwiej 
zapanować nad terenem wielkości 
ponad 30 boisk piłkarskich. Mamy 
nowe budynki. Rozwiązaliśmy 
problem z ogrzewaniem – wcześniej 
mieliśmy stary piec na ekogroszek, 
który nieźle dawał nam w kość; 
teraz jest nowoczesny piec na pellet. 
Ponadto zbudowaliśmy fantastyczny, 
zaangażowany zespół. Rośnie też 
grupa wolontariuszy, którzy przy-
jeżdżają do nas zajmować się przede 
wszystkim pieskami.
Właściwie z każdym miesiącem 
i z każdym rokiem jest coraz lepiej. 
Tylko zwierząt w potrzebie przycho-
dzi do nas coraz więcej.

A jakbyś podsumowa-
ła 2025 rok w Schronisku 
w Korabiewicach?
To był rok przede wszystkim super 
zgranego, stabilnego zespołu i re-
welacyjnych imprez promujących 

świadome adopcje. Zresztą to już ra-
czej wieloletnia tradycja niż osią-
gnięcie zeszłego roku. Trzeba jednak 
zauważyć, że te imprezy nabierają 
tempa, z roku na rok przyciągając 
coraz więcej osób.

Powiesz coś więcej o tych 
wydarzeniach?
Kilka ich było, ale powiem o organi-
zowanym już trzeci raz naszym słyn-
nym Biegu po Karmę, który odbył się 
w październiku. Impreza jest coraz 
lepiej promowana, więc w tym roku 
zawitało na niej dużo osób. To były 
w pełni profesjonalne zawody spor-
towe, z mierzeniem czasu, podzia-
łem na grupy według wieku i płci, 
zwycięzcami, nagrodami i pakietem 
startowym. Odbywały się na terenie 
schroniska, a cały dochód z pakie-
tów startowych przeznaczyliśmy 
na zakup karmy dla psów, których 
spośród wszystkich gatunków 
zamieszkujących Korabiewice mamy 
najwięcej, bo ok. 200.

Właśnie! Bo Korabki to nie jest 
typowe schronisko, bardziej 
azyl dla istot wielu gatunków. 
Poza psami i kotami mieszkają 
tu też konie, krowy, świnie, 
lisy, kozy, owce, gęsi, kacz-
ki… Skąd decyzja, żeby iść 
w tym kierunku?
My w Korabiewicach nie dzieli-
my gatunków na lepsze i gorsze. 
W tym sensie między psem a świnią 
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z Karoliną Wiewiórkowską, kierowniczką 
Schroniska w Korabiewicach, rozmawia 
Jolanta Nabiałek

Nigdy w życiu  
nie chciałabym  
opuścić tego 
miejsca
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nie ma żadnej różnicy: zwierzak 
to zwierzak. Każda istota potrzebują-
ca bezpiecznego schronienia znajdzie 
je u nas.

Był czas, że mieszkał tu nawet 
niedźwiedź i wilki!
Rzeczywiście, lata temu mieli-
śmy i takich rezydentów, niestety 
już od nas odeszli za tęczowy most. 
Ale za to mamy wszystkie gatunki 
zwierząt gospodarskich. Nie mamy 
natomiast dzikich zwierząt, bo na ta-
kie nie mamy pozwolenia.

A lisy?
Lisy mamy! Oficjalnie są one zwie-
rzętami hodowlanymi, co nie zmienia 
faktu, że w Lisim Azylu, gdzie miesz-
kają, staramy się im zapewnić 
tak dzikie warunki, jak to tylko moż-
liwe. Mają wyodrębnioną przestrzeń 
z dużymi wybiegami i wygodnymi 
wolierami. Mimo ich niewątpliwego 
potencjału marketingowego zdecydo-
waliśmy się nie wpuszczać do Azylu 
odwiedzających. Wstęp ma tam tylko 
ściśle wyselekcjonowana, wąska gru-
pa wyszkolonych opiekunów.

Istnieje coś takiego jak duch 
Korabiewic? Co się na niego 
składa, kto go tworzy?
Z pewnością. Jest w tym miejscu coś 
wyjątkowego. Trudno mi to na-
wet ująć w słowach, ale patrząc 
przez pryzmat tylko moich doświad-

czeń, od pierwszego dnia wiedzia-
łam, że Korabiewice to jest mój dom. 
Mówiąc zupełnie szczerze, nigdy 
w życiu nie chciałabym opuścić tego 
miejsca. Można tu doświadczyć wiele 
dobra i obserwować miłość do zwie-
rząt, taką szczerą i najprawdziwszą. 
Mnóstwo współczucia, mnóstwo 
emocji, piękne relacje międzygatun-
kowe.

Jakie emocje dominują?
Wszystkie. Od radości, że udało się 
wyadoptować kolejnego zwierza-
ka, po rozpacz, bo któryś umiera 
i musimy się z nim pożegnać. 
Pojawiają się także: smutek, frustra-
cja, złość, nadzieja, ekscytacja. Cały 
wachlarz emocji wynikający też 
z tego, że na co dzień mierzymy się 
z ogromnym cierpieniem zwierząt.

Dużo zwierząt dożywa w Kora-
biewicach swoich dni?
Niestety tak, całkiem sporo. Zda-
rza się, że mieszkają tutaj latami, 
nie mając szansy na inny dom, bo są 
duże, stare, chore czy w inny sposób 
problematyczne. Staramy się jednak, 
żeby miały tutaj jak najlepszą opiekę: 
wyleczone, wyspacerowane, brzuszki 
pełne najlepszej karmy. Latem się 
nie gotują, zimą nie marzną. Wszyst-
kie są też oczywiście wyprzytulane!

Dyrektorka Schroniska w Kora-
biewicach ma swoje ulubione 
zwierzaki?
Ech, no mam, choć nie wiem, 
czy wypada tak mówić?

Pewnie!
Muszę wymienić świnię Marze-
nę, która niestety już nie żyje. 
To była osobowość o wybitnym 
charakterze: ważniacka, bezczelna, 
a w tym wszystkim urocza. Wiel-
bicielka pomidorków koktajlowych 
i landrynek; była w stanie zrobić 
za nie wszystko. No i pieski – ko-
cham pieski!

Sama adoptowałaś trzy  
z Korabiewic!
Tak, wszystkie trzy są stąd. Karolcię 
znaleźliśmy, jak błąkała się przed schro-
niskiem, od razu do mnie trafiła. 
Przypuszczamy, że ktoś ją wyrzucił. 
Jaroszczyka też odłowiliśmy w tych 
okolicach. Przez chwilę mieszkał w Ko-
rabkach, bo ja się bardzo zastanawia-
łam, czy ta adopcja na pewno będzie 
odpowiedzialną decyzją, ale w końcu 
sama siebie przekonałam. Najmłodsza 
jest Pigi, która trafiła tutaj jako szcze-

nię. Jak tylko ją zobaczyłam, to wzię-
łam ją pod pachę i uciekłam. Wszystkie 
trzy psy teraz sobie ze mną mieszkają.

Porwałaś psa z własnego  
schroniska?
Tak, porwałam. To było cudowne 
porwanie – jak ktoś taki się jeszcze kie-
dyś trafi, to porwę go znowu. Może 
nawet nie raz.

Na koniec powiedz kilka słów 
naszym darczyńcom. Dlacze-
go warto wspierać Schronisko 
w Korabiewicach i adoptować 
stąd psy i koty?
Kochani nasi darczyńcy, to dzięki 
Wam możemy prowadzić to schroni-
sko. Każda, nawet najdrobniejsza po-
moc jest dla nas bardzo wartościowa. 
Wszystkie nasze potrzeby rzeczowe 
są wymienione na naszym profilu 
na Facebooku. Za pieniądze, które nam 
przekazujecie, opłacamy operacje 
i leczenie zwierząt, kupujemy dobrej 
jakości karmę, zapewniamy byt schro-
niska. Zależy nam, żeby ta współpraca 
dalej trwała.
Przyjedźcie do nas, odwiedźcie nas. 
Zobaczcie, jak schronisko naprawdę 
wygląda i działa, jakimi jesteśmy 
ludźmi, jakie tu mamy zwierzęta. 
Promujmy wspólnie adopcje zwie-
rząt, szukajmy im domów, edukujmy 
społeczeństwo. Mówmy głośno o tym, 
jak należy traktować zwierzęta, a cze-
go robić nie wolno.
Działajmy razem jak najdłużej!
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Są jednak zwierzęta, których 
głosów chcą wysłuchiwać 
tylko nieliczni. To zwierzę-
ta uznawane za te drugiej 

kategorii: hodowane w okropnych 
warunkach i bestialsko mordowane 
dla zysków branży spożywczej. Świ-
nie, krowy, kury, kaczki, gęsi, ryby 
– Fundacja Viva! nigdy nie przestanie 
upominać się o ich prawa!

„SZCZEGÓLNA” 
POZYCJA ŚWINI
Ze wszystkich tych zwierząt w bardzo 
szczególnym położeniu znajdują się 
świnie. Już sama nazwa ich gatunku 
bywa traktowana jako najgorsza obe-
lga. Są posądzane o bycie brudnymi, 
„nienażartymi” i śmierdzącymi. Trafiły 
na samo dno hierarchii bytów.
Oczywiście to człowiek jest winny ich 
pośledniej pozycji. W wyniku modyfi-
kacji genetycznych napędzanych żądzą 

zysków hodowców świnie bardzo 
szybko przybierają na wadze, dzięki 
czemu z ich ciał można mieć więcej 
mięsa. Trzymane w ścisku muszą 
załatwiać swoje potrzeby fizjologiczne 
tam, gdzie stoją, dlatego towarzyszy 
im smród. Tak naprawdę to bardzo 
czyste stworzenia, które, gdy tylko 
mogą, nie defekują tam, gdzie śpią. 
Ponadto behawioryści wskazują, że ich 
inteligencja przewyższa psią, a upodo-

banie do różnorodnych smaków jest 
większe niż ludzi. Są opiekuńcze 
i rodzinne, zawierają przyjaźnie, 
kochają swoje potomstwo. Mimo to są 
przetrzymywane w okropnych warun-
kach i mordowane na całym świecie: 
rocznie zabijamy ich 1,5 miliarda, 
z czego w Polsce 11–12 milionów.

ZOSTAŃ ŚWINIĄ 
I ZMIEŃ BIEG TEJ 
HISTORII
Na okropność losu zwierząt w ho-
dowlach przemysłowych jako Viva! 
zwracamy uwagę, odkąd tylko 
istniejemy. Wykorzystujemy kreatyw-
ne sposoby, aby o tym opowiedzieć, 
ale na coś takiego zdecydowaliśmy się 
pierwszy raz. W Polsce, na warszaw-
skich Kabatach, powstał escape room 
„Świński los”.
Tym razem zamiast ukazywać okru-
cieństwo w pełnej krasie postanowi-
liśmy poruszyć inną strunę. Zamiast 
płakać nad losem świni – zostań 
świnią. Rozwiąż skomplikowane, 
pomysłowe zagadki, współpracuj 
z innymi świnkami i ucieknij z trans-
portu do rzeźni!
Escape room zbudowany wspólnie 
z platformą Lockme, kolektywem 
My Cuda Robimy i Mysterious 

Lokalizacja: Mysterious Room, 
ul. Mielczarskiego 1/E, Warszawa
Czas gry: ok. 40 minut
Liczba graczy: 2–4 osoby
Koszt: 180 zł  
(50 zł trafia do Korabek)
Dostępne: codziennie
Rezerwacja: platforma Lockme

Room to artystyczne przeżycie 
i świetna zabawa w jednym. Pięknie 
przygotowane i naszpikowane zagad-
kami pokoje skłaniają do refleksji nad 
krzywdą, jaką wyrządzamy świniom, 
a jednocześnie pozostawiają nadzieję 
i poczucie sprawczości: naszymi 
codziennymi wyborami żywienio-
wymi możemy zmienić bieg historii 
dla tych zwierząt! Do tego część 
wpływów z biletów trafia do Schro-
niska w Korabiewicach, gdzie w zdro-
wiu i szczęściu żyją obecnie cztery 
piękne świnki. <3
Tekst: Jolanta Nabiałek

W 2025 roku stał się wreszcie słyszalny 
głos norek, lisów, jenotów i szynszyli 
– te piękne i wzbudzające powszechną 
sympatię zwierzęta zyskały nadzieję, 
że ich gehenna na fermach futerkowych 
dobiegnie końca. Wszyscy usłyszeli 
też szczekanie psów – trzymanie ich 
na łańcuchach jest przez większość 
społeczeństwa uznawana za haniebną 
praktykę

I Ty możesz  
odmienić  
„Świński los”
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zach i koloniach zuchowych orga-
nizowanych przez 22 hufce Śląskiej 
Chorągwi ZHP. Gościły nas liczne 
bazy harcerskie: Kuźnica Brzeźnicka, 
Kokotek (lubliniecki), Siamoszyce, 
Kostkowice, Pogorzelica, Szary Dwór, 
Pleśna, Klekotka, Poraj, Krynica Mor-
ska, Szklana Huta, Pająk, Kosarzyska, 
Zawady, Borowiany, Międzywodzie, 
Czernica, Biała.
Tegorocznym hitem okazała się ro-
ślinna nutella (veganella), którą każdy 
uczestnik własnoręcznie przygotował 
i następnie mógł zjeść, a także mapa 
świata, nad którą z każdą grupą długo 
debatowaliśmy o tym, jak przywrócić 
zwierzętom przyjazną dla nich planetę.
EkoTropy mogą co roku edukować 
dzięki dofinansowaniu WFOSiGW 
w Katowicach.
Tekst: Jolanta Nabiałek, 
Anna Poraj

W ramach progra-
mu „Zostań wege 
na 30 dni” namawia-
my do przetestowania 

diety roślinnej: aplikacja dostarcza 
jadłospisy, przepisy, listy zakupów 
i praktyczne porady, co, jak i czym 
zastąpić. W ramach kampanii „Białe 
kłamstwa” apelujemy o prawo 
do roślinnego posiłku w szpitalach. 
Ale to nie wszystko!

15 LAT ROŚLINNEGO 
STYLU ŻYCIA
W 2010 roku Fundacja Viva! została 
wydawcą magazynu „Vege”, który 
szybko uczyniła sztandarowym 
czasopismem lifestyle'owym nie tylko 

dla wegan. Od roślinnych przepisów 
okraszonych przepięknymi zdjęciami 
przez rozmowy z ciekawymi ludźmi, 
którzy swoją postawą promują empa-
tię wobec zwierząt (na okładce byli 
m.in. Maja Ostaszewska, Krzysztof 
i Karolina Skibowie, Olga Tokarczuk, 
Kuba Sienkiewicz), pogłębione artyku-
ły na temat prawa, polityki, kultury 
i stylu życia po porady dietetyczki, 
recenzje książkowe i niebanalne felie-
tony: jest to co czytać i co oglądać!
Z okazji 15-lecia magazynu „Vege” 
organizowaliśmy w 2025 roku warsz-
taty kolażu. Zaczęliśmy na festiwalu 
Pol’and’Rock, gdzie pozwoliliśmy 
uczestnikom ciąć archiwalne numery 
czasopisma i układać z nich wielką 
opowieść o tym, co znaczy miłość 
do zwierząt. Kontynuowaliśmy akcję 
podczas corocznego spotkania z wo-
lontariuszami Vivy!, a finał nastąpił 
w listopadzie, kiedy zajęcia poprowa-
dziły dla nas dwie wspaniałe artystki 
– Elwira Sztetner i Eda Kranc.

Czemu kolaż? Bo te drobne akty 
cięcia, klejenia i układania opowieści 
mają rewolucyjną moc, a do roślinnej 
rewolucji wszak dążymy. Kochamy 
upcykling i wolimy, żeby stare nume-
ry czasopisma zamiast zbierać kurz 
w magazynie stworzyły nową jakość 
z wielkim przesłaniem. Wreszcie 
to wspaniałe, kolektywne, pobudza-
jące wyobraźnię działanie, a zainte-
resowanych nim ludzi – wrażliwych, 
otwartych i kreatywnych – właśnie 
nam trzeba!

POLSKA NA WEGANIE
Z wolontariuszami i wolontariuszka-
mi z lokalnych grup przez cały rok 
sukcesywnie weganizujemy Polskę. 
2025 rok, podobnie jak poprzednie 
lata, rozpoczął się akcją Veganuary 
trwającą przez cały styczeń. Odbyło 
się mnóstwo wydarzeń, w tym degu-
stacja wegańskich sznycli i konsulta-
cje dietetyczne na Wydziale Ekono-
miczno-Socjologicznym Uniwersytetu 
Łódzkiego. W tym samym czasie nasi 
aktywiści w całej Polsce namawiali 
do wypisania pocztówek do Donal-
da Tuska z prośbą o zakaz hodowli 
zwierząt na futra. Kartki zostały mu 
przekazane podczas konferencji praso-
wej 14 lutego.
W marcu z okazji Dnia bez Mięsa 
wystawialiśmy się ze stoiskami 
w całej Polsce. Następnie tradycyjnie 
przeszliśmy do organizacji veganocy 
w wielu polskich miastach, podczas 
których pokazywaliśmy, że nawet 
święta, których centralnym punktem 
spożywczym są jajka, można przeżyć 
smacznie „na weganie”. 
W maju od wielu lat skupiamy się 
na organizacji Ogólnopolskiego Tygo-
dnia Wege – w 2025 roku świętowa-
liśmy jego 19. edycję. Z wegańskimi 
treściami wyruszyliśmy m.in. na War-
szawski Uniwersytet Medyczny 
i do Pracowni Ekonomii Społecznej 
w Poznaniu. W Gdańsku zorganizo-
waliśmy spotkanie ze sportowcami 
na diecie roślinnej, w Piotrkowie 
Trybunalskim – sesje jogi, w Tychach 
– wykłady na temat zrównoważo-
nego rolnictwa i bioróżnorodności, 
we Wrocławiu – warsztaty automasa-
żu twarzy. We wszystkich tych mia-
stach, a także w Bydgoszczy, Toruniu, 

Słupsku i Łodzi, odbywały się też 
otwarte dla mieszkańców degustacje 
roślinnych przysmaków.
W lecie na podobnych zasadach świę-
towaliśmy w całej Polsce Dzień Mleka 
Roślinnego, a także wyruszyliśmy z na-
szym stoiskiem edukacyjnym na fe-
stiwale, m.in. Pol’and’Rock i Open’er 
Festival. Jesień była czasem wzmożo-
nych działań antyfutrzarskich: znów 
wypisywaliśmy pocztówki, żeby prze-
kazać je tym razem prezydentowi. 
Zima z kolei to pora na organizowanie 
w całej Polsce vegilii, podczas których 
można spróbować roślinnych przysma-
ków w bożonarodzeniowym stylu, 
tyle że wolnym od cierpienia karpi.

NA EKOTROPACH
Od kilku lat Fundacja Viva! jest 
partnerem merytorycznym Śląskiej 
Chorągwi ZHP w realizacji programu 
EkoTropy. W ramach tego programu 
prowadzona jest szeroka i bardzo róż-
norodna edukacja ekologiczna młodych 
mieszkańców województwa śląskiego. 
Uczestnicy dowiadują się, jak bytować 
w lesie, jak podglądać naturę za pomo-
cą lornetki, binokulara, mikroskopu 
i lupy, czym różni się pająk od owada, 
grzyb jadalny od niejadalnego i kto 
żyje w pobliskiej rzece.
Viva! odpowiada w tym projekcie 
za dwa warsztaty: dobrostan zwierząt 
i kuchnia roślinna. W tym roku 
przeprowadziliśmy 72 zajęcia z kuchni 
roślinnej i 65 prelekcji dotyczących 
dobrostanu zwierząt, łącznie dla po-
nad 3000 osób! Zawitaliśmy na obo-

Troska o zwierzęta, a także o klimat, doprowadziła nas 
już dekady temu do wniosku, że żeby uczynić świat miejscem 
przyjaznym i sprawiedliwym dla wszystkich, niezbędna jest 
zmiana nawyków żywieniowych 

Kochamy zwierzęta,  
jemy rośliny!

Karolina Skowron-Baka, laureatka Nagrody 
Magazynu „Vege” 2025, z redaktorem 
naczelnym Maciejem Weryńskim
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Viva! to nie tylko tysiące ura-
towanych zwierząt, ale też 
setki wolontariuszy i wo-
lontariuszek, dzięki którym 

to się udaje. W tym miejscu chcemy 
im oddać hołd, a także przekazać 
głos osobom, które pracują z wolon-
tariuszami na co dzień, i, oczywiście, 
im samym.
Aktywistki i aktywiści Vivy! – dzię-
kujemy, że jesteście!

WIELKA ZMIANA 
ROZPOCZYNA SIĘ 
OD DZIAŁANIA MAŁEJ 
JEDNOSTKI
„Współpraca z wolontariuszami daje 
mi energię do dalszego działania 
na rzecz zwierząt. Ich entuzjazm 
i zaangażowanie tworzą serce każdej 
inicjatywy. Mam poczucie, że obok 

WOLONTARIAT 
TO NIE JEST ŁATWA 
ŚCIEŻKA
Aktywizm na rzecz społecznej zmia-
ny to tylko jedna z dróg wolontariatu 
w Vivie!. Równie ważne są osoby, 
które swój czas i energię oddają 
bezpośrednio zwierzętom. Dzięki 
setkom wspaniałych wolontariuszy 
jesteśmy w stanie prowadzić ok. 
300 domów tymczasowych w całej 
Polsce: dla kotów i psów, ale też tych 
najmniejszych podmiotów naszych 
działań – szczurów, myszy czy świ-
nek morskich.

stoją ludzie pełni pasji, którzy na-
prawdę chcą zmieniać świat na lepsze 
miejsce dla zwierząt” – mówi koordy-
natorka wolontariatu aktywistyczne-
go w Fundacji Viva! Magdalena Góra. 
To właśnie ona spaja akcje promujące 
dietę roślinną i szacunek wobec zwie-
rząt, które wolontariusze organizują 
w całej Polsce. Co im to daje?
„Wierzę, że wielka zmiana rozpoczy-
na się od działania małej jednostki. 
Chciałbym być tą jednostką, która 
dokłada swoją cegłę do budowy 
domu, w którym dobrze czują się 
wszystkie zwierzęta, a nie tylko 

ludzie. Dzięki wolontariatowi czuję, 
że przyczyniam się do poprawy 
jakości życia zwierząt w Polsce” – 
przekonuje Jakub Lewandowski, 
wolontariusz Vivy! i koordynator 
działań grupy toruńskiej.
Pod okiem Magdy Góry aktywiści 
z Torunia, Warszawy, Łodzi, Piotrko-
wa Trybunalskiego, Tychów, Słupska, 
Gdańska, Katowic, Wrocławia, Pozna-
nia, Bydgoszczy, Bełchatowa, Białe-
gostoku, Leszna i Rzeszowa działają 
na rzecz zwiększenia świadomości ludzi 
w takich obszarach jak dieta roślinna 
i realia przemysłowego chowu zwierząt.

Praca największej w Polsce, jeśli 
chodzi o zakres działań, organizacji 
prozwierzęcej nie byłaby możliwa, 
gdyby nie setki ludzi gotowych 
oddawać swój czas, energię 
i kreatywność słusznej sprawie.

Poza czubek  
własnego nosa:  
Viva! i jej  
wolontariusze
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„Wolontariat wymaga konfrontowania 
się z własnymi granicami, z wrażliwo-
ścią i z pytaniami o ludzką moralność, 
na które nie ma prostych odpowiedzi. 
To nie jest łatwa ścieżka, gdzie są 
tylko szczęśliwe zakończenia. A mimo 
to właśnie tutaj odnajduję najwięcej 
sensu w życiu” – wyznała wolonta-
riuszka Katarzyna Mulewicz z grupy 
Viva! Gryzonie.
Anna Trybuch, która koordynuje dzia-
łania wszystkich naszych grup zajmu-
jących się socjalizacją zwierząt i szuka-
niem im nowych, odpowiedzialnych 
opiekunów, mówi, że najważniejsze, 

co daje jej współpraca z wolontariu-
szami, to możliwość obserwowania, 
jak wpływają na rzeczywistość wokół 
nich. Wymienia też ogromną satys-
fakcję, poczucie sensu i świadomość 
tworzenia przestrzeni, w której ludzie 
mogą pomagać zwierzętom. Kontakt 
z aktywistami, według jej świadectwa, 
uczy ją empatii, dobrej komunikacji 
i zrozumienia dla różnorodności, 
a także wzmacnia umiejętność moty-
wowania, rozwiązywania konfliktów 
i budowania dobrych relacji z innymi.

NA STYKU TWORZY SIĘ 
RÓŻNORODNOŚĆ
Do obu tych grup, aktywistów pracu-
jących z ideami i wolontariuszy po-
magających konkretnym zwierzętom, 
skierowany jest program „Wolontariat 
na cztery łapy” realizowany z grantu 
przyznanego przez Narodowy Insty-
tut Wolności.
W 2025 roku dzięki tym środkom 
przyznaliśmy pięć minigrantów 
na realizację projektów stworzonych 
przez naszych wolontariuszy: zarów-
no aktywistów, jak i tych pracują-
cych ze zwierzętami. I tak bydgoska 
Viva! pozyskała w ten sposób środki 
na organizację veganocy, w Schro-
nisku w Korabiewicach odbyło się 
szkolenie behawiorystyczne dla wo-
lontariuszy, aktywiści z Piotrkowa 
Trybunalskiego zorganizowali wyda-
rzenie „Rośliny mają moc!”, pabianic-
ka grupa Miauczykotek – szkolenie 
na temat kociej bezdomności, a Viva! 
Gryzonie – projekt edukacyjny „Gry-
zoniowe ABC”.
Ponadto postanowiliśmy wyróżnić 
szczególnie zaangażowanych wolonta-
riuszy. „Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Wolontariusza oraz 25-lecia Fun-
dacji przyznaliśmy specjalne wyróżnie-
nia dla zaangażowanych wolontariuszy 
i wolontariuszek. Nagrody wręczyli-
śmy podczas świątecznego spotkania 
Fundacji. Wyróżnieni przyjechali z róż-
nych zakątków Polski – było to wzru-
szające wydarzenie” – wspomina 
koordynatorka projektu „Wolontariat 
na cztery łapy” Marta Musiejewska.
Dla naszych wolontariuszy zorgani-
zowaliśmy w tym roku dwa zloty 

integracyjne. Pierwszy, dla uczestni-
ków projektu „Wolontariat na cztery 
łapy” miał intensywny przebieg, był 
wypełniony warsztatami i szkolenia-
mi i zwieńczony bardzo intensywną 
grą terenową. Drugi, szerszy, stał 
się okazją do świętowania 25-le-
cia Fundacji w gronie około 100 
osób. Nie zabrakło na nim szkoleń 
dla wolontariuszy, ale też czasu wol-
nego na integrację, wymianę myśli 
i doświadczeń. Oczywiście nie mogło 
zabraknąć tortu, życzeń i... intensyw-
nej gry terenowej!

AKTYWIZM,  
KTÓRY INSPIRUJE
Ponadto w ramach tego projektu 
odbył się wyjazd do Dogs Trust, lon-
dyńskiej organizacji zwalczającej psią 
bezdomność, w którym wzięła udział 
wyróżniona wolontariuszka. W Lon-
dynie mogła się dowiedzieć, jakie 
metody pracy z psami po doświad-

czeniu przemocy czy porzucenia 
stosowane są w Anglii, i zobaczyć, 
jak to wygląda w praktyce, co ma 
niebagatelne znaczenie zarówno 
dla jej pracy wolontariackiej, jak i ka-
riery naukowej. Przeczytajmy zresztą, 
co ma do powiedzenia o swoim zaan-
gażowaniu wyróżniona wolontariusz-
ka ze Schroniska w Korabiewicach 
Janina Mirońska.
„Wolontariuszką w schronisku 
w Korabiewicach jestem już od dzie-
więciu lat, podczas których nabrałam 
doświadczenia w opiece nad psami 
oraz poznałam wielu wspaniałych 
ludzi. Odwiedziny w schronisku dają 
mi poczucie, że mogę pomóc potrze-
bującym zwierzętom, a przy okazji 
odpocząć od dużego miasta, w któ-
rym na co dzień mieszkam. Były 
one dla mnie również przestrzenią 
na odpoczynek od obowiązków 
szkolnych, a później również uczel-
nianych, dzięki czemu łatwiej mi 
było zachować psychiczny balans. 
Ponieważ osobiście bardzo interesu-
ję się zoopsychologią, Korabiewice 
to miejsce, w którym mogę rozwijać 
moje pasje, a zdobytą podczas wo-
lontariatu wiedzą już nie raz dzieli-
łam się z innymi osobami. Na zakoń-
czenie mogę nadmienić, że to właśnie 
Korabiewice były dla mnie inspiracją 
do tematu mojej pracy inżynierskiej” 
– wyznaje korabiewicka aktywistka.

Chcesz być jak Kuba, Kasia i Janka? 
Dołącz do nas jako wolontariusz 
lub wolontariuszka!
Napisz na wolontariat@viva.org.pl  
i daj znać, w jakich działaniach 
będziesz się najbardziej spełniać. 
Znajdziemy coś dla Ciebie!
Tekst: Jolanta Nabiałek
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Zdajemy sobie sprawę, że dla wie-
lu osób samo przekazanie 1,5% 
raz w roku to stanowczo 
za mało, aby mieć poczucie 

wpływu. Ponadto rozumiemy, że nie każ-
dy ma przestrzeń na to, żeby zaangażo-
wać się w wolontariat (do czego mimo 
wszystko oczywiście namawiamy – czytaj 
na stronach 14–15!). Tutaj podpowiada-
my, jak można nas wesprzeć finansowo 
i stać się częścią tej wielkiej zmiany, której 
wszyscy pragniemy.

STAŁA DAROWIZNA 
– STABILNOŚĆ DZIAŁAŃ 
VIVY!
Na pewno nie musimy Ci tłumaczyć, 
dlaczego regularni darczyńcy są kluczowy-
mi członkami społeczności Vivy!. Każda, 
nawet najmniejsza, ale regularna wpłata to 
dla nas możliwość planowania kolejnych 
kampanii, opieki nad kolejnymi zwierzę-
tami i zachęta do tego, aby o przyszłych 
działaniach myśleć szerzej, odważniej i na 
większą skalę.

JAK ZOSTAĆ STAŁYM 
DARCZYŃCĄ?
Najlepiej skorzystać ze strony 
www.pomagam.viva.org.pl. Moż-
na tam wybrać dogodną dla siebie 
metodę płatności oraz kwotę, która 
na dany moment będzie dla Ciebie 
osiągalna.
Inny – dłuższy, ale równie skutecz-
ny – sposób, to ustawić dla nas 
stały przelew w swoim systemie 
bankowym.

Nasz numer konta:  
53 1500 2080 1220 8000 0100 0000 
Tytuł zlecenia: pomoc zwierzętom

NIE MOŻESZ STALE? 
WESPRZYJ NAS 
JEDNORAZOWO
Nawet jeśli możesz to zrobić raz 
i tylko niedużą kwotą – jest to dla nas 
bardzo cenne. Pamiętaj o Vivie!, kiedy 
poczujesz, że masz ochotę zrobić coś 
dobrego dla zwierząt.

Możesz nam przekazać jednora-
zową darowiznę poprzez stronę 
www.pomagam.viva.org.pl, na po-
dany wyżej numer konta, lub – naj-
szybciej i najwygodniej poprzez BLIK.
Nasz numer BLIK: 500 145 155
Tytuł przelewu: pomoc zwierzętom

POMAGAJ DLA 
FAJNYCH SKARPETEK!
Lubisz pomagać i jednocześnie mieć 
fajne, prozwierzęce gadżety? Możesz 
nam pomóc i jednocześnie mieć z tego 
coś dla siebie! Może w każdej parze 
Twoich skarpet widać pokaźną dziu-
rę? A może zbliżają się imieniny cioci, 
a Ty nie masz pomysłu na prezent?
Wejdź na www.sklepik.viva.org.pl
i wybieraj spośród kolorowych skar-
petek, zwierzaczkowych pinów, we-
gańskich naklejek, pachnących świec, 
ciepłych szalików i tematycznych 
koszulek. Każdy taki zakup wspiera 
budowanie świata wolnego od cierpie-
nia zwierząt!
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Kocham zwierzęta. 
Co mogę dla nich zrobić?

Fundacja Międzynarodowy 
Ruch na Rzecz Zwierząt 
– Viva! to największa, 
jeśli chodzi o zakres 
działań, organizacja 
w Polsce wspierająca 
zwierzęta. Opiekujemy 
się tysiącami 
przedstawicieli innych 
gatunków i walczymy 
o ich wyzwolenie. Wspieraj 
nas w tej misji!

www.pomagam.viva.org.pl


